Nina czuła się bardzo nieszczęśliwą. 

Leon był bardzo miłym i sympatycznym 
mężczyzną. Rodzice jej byli dumni ze swe- 
go przyszłego zięcia. Ale Nina uważała, że 
"jednak nie jest wszystko w porządku. 

— On mnie nie kocha — myślała stale. 
— Może mnie lubi, ale to nie wystarcza do 
zamążpójścia. Przynajmniej dla mnie. On 
jest taki nieinteresujący, taki zimnokrwisty. 
Ona mogła robić co jej się podobało, nie 
wzruszało go to absolutnie. Gdy opowiada- 
ła mu o innych mężczyznach, których znała 
i zachwycała się nimi, nie zwracał na to u- 
wagi. A gdy go pytała, czy nie ma nie 
przeciwko temu, by poszła na zabawę w pry 
watnem kółku do mieszkania jednego ze 
znajomych, pozwolił natychmiast. 

Cóż to za mężczyzna? Przecież nie jest 
wcale zazdrosny. A mężczyzna, który nie 
jest zazdrosny, nie kocha. 

Po południu, jak zwykle, przyszedł Leon. 
Zdziwiony był zachowaniem się Niny, jej 
zasmuconą miną. 

-— Czego ona chce? — mówił sobie w 
duchu. — Jej zachowanie niepokoi mnie od- 
dawna. Nie spotykałem dotąd takiej na- 
rzeczonej, która wyraźnie stroniłaby od 
swego przyszłego męża. Przecież Nina po- 
zwala sobie już zbyt wiele. Przyjmuje za- 
proszenia na jakieś podejrzane zabawy. Czy 
mogę jej zabronić? Nie należę przecież do 
tych egoistów, którzyby chcieli ukochaną 
mieć tylko dla siebie. Uważam, że jest ona 
panią swej woli. Ale tego już za wiele. 

Po podwieczorku papa udał się do klubu. 
Mama wyszła do swego pokoju, by przespać 
się nieco. Młodzi pozostali sami. Leon na- 
tychmiast zapytał: 

-— Tobie coś jest, dziecko. 
ci dolega? 

— Nie wiem — odparła Nina. — Jest mi 
tak smutno, muszę poszukać jakiejś rozryw- 
ki. Właśnie dostałam zaproszenie na prv- 
watny bal artystów teatru N. Jeśli nie masz 
nic przeciwko temu, pójdę tam. 


Powiedz co 


— Owszem, idź, jeśli chcesz — odpar! 


Leon, nie wiedząc sam, czem jej dogodzić, 
jak zrobić, by się nieco rozchmurzyła, by 
stała się serdeczniejsza. 

I nagle.. Nina poczęła gorzko płakać. 
Płacz przechodził niemal w spazmy. Ra- 
miona jej drgały i łzy, jak grad spływały 
jej po pobladłej twarzyczce. 

Leon patrzał osłupiały, nie rozumiał, co 
się stałó. Ze zdumieniem przysłuchiwał się 
jak Nina wykrzykiwała pod jego adresem: 
„Wstrętny, podły!“ 


Usiadł koło niej. Cichym głosem począł 


ją uspakajać.. 

— Powiedz, Nino, powiedz szczerze, czy 
masz jaki żal do mnie? 

Nina nie odpowiedziała ani słowa. 

— Czy przestałaś mnie kochać? `+ 

-— Tak. — wykrzyknęła Nina. -= Prze- 
stałam, bo nie dbasz wcale o mnie, bo nie 
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interesujesz się mną, bo mnie wcale nie ko- 
chasz... 

— Ja?.. — zawołał zdumiony Leon. -- 
Ja cię nie kocham? Czy nie przekonałem 
cię tysiąckrotnie, jak bardzo cię kocham? 

— Nie. 

— Czy nie robiłem wszytkiego, co choia- 
łaś? Czy nie ustępowałem ci we wszyst- 
kiem? Czy kto inny pozwoliłby ci na od- 
wiedzanie jakichś podejrzanych zabaw, w 
męskich kawalerkach? 

— O, właśnie dlatego! — zawołała Ni- 
na. — Właśnie dlatego mnie nie kochasz. 
Czy nie rozumiesz, że jestem kobietą. Że 
chcę byś mi okazał swą wolę, byś mi za- 
bronił czegoś, co ci się nie podoba? 

— Jakto? Czy miałbym ci zabraniać 
tego, co sprawia ci przyjemność? 

— A któż ci powiedział, że mi sprawia 
przyjemność. Jakże mało znasz kobietę. 
Przecież robiłam to tylko dlatego, by się 
przekonać o twej milości ku mnie. Przecież 
powinieneś mi był zabronić... i 

— Czy to wszystko? — zapytał Leon ' 

— Tak. 
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Leon spojrzał uważnie na Ninę. Tak, 
musiał przyznać, że ta filozofja kobieca by- 
ła mu zupełnie obca. Czynił dotąd wszy. 
stko, byleby przekonać ją o swej miłości i 
nagle okazało się, że wszystko czymił fat- 
szywie.... 

Jeszcze raz spojrzał na Ninę, Na mpolicz- 
kach jej błyszczały łzy. 

— A więc dobrze! — krzyknął, uderza- 
jąc pięścią w stół, — Niech tak będzie: od 
dzisiejszego dnia masz się inaczej zachowy. 
wać. Nie chcę, byś gdziekolwiek chodziła 
beze mnie. Zabraniam ci chodzić ma jakie- 
kolwiek zabawy, zabramiam ci przestawać 
w towarzystwie ludzi, których nie znam. 


Nina, niedowierzając sobie, ze zdumie-' 


niem spojrzała na Leona. Badała uważnie 
jego wzrok. I nagle jednym susem zawisła 
mu na szyi. Obsypała jego twarz pocałum:- 
kami. Teraz wiedziała, że ją kocha. Była 
o tem przekomana. Zresztą, nie byłaby ko- 
bietą, gdyby intuicyjnie tego nie odgadła w 
jego oczach, w których dojrzała trochę zło- 
ści i trochę zazdrości. | ' 
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Grób powstańców z 1863 roku w Dzierżąźnie. Fot A. Meyer. 
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W dniu 23 ub. m. znany. i ceniony w kulturałnych kołach Łodzi utalentowany artysta t wybitny reżyser Teatru 
Mieiskiego, p. Konstanty Tatarkiewicz, święcił uroczyście jubileusz swej 25-letniej pracy na niwie sztuki polskiej, który 
dał sposobność do wyrażenia Jubilatowi serdtcznych i nieklamanych uczuć. P. K. Tatarkiewicz obral sobie w dniu tym 
tytułową rolę zawsze pełnej uroku, sentymentu i dowcipu komedji w 3 aktach Caillavet'a i de Tlersia p. t „Papa „Na 
zdjęciu tragment jednej ze scen.tej doskonałej komedji z Jubilatem na czele. || S 2, 


TEATRALI 


Z teatralnej prowincji, Premiery I jubi- 

leusze. — Szekspir jako.. anarchista. — Te- 

atr za darmo. —- Nowa sztuka Kaisera .— 
Rozmaitości, 

Teatr krakowski (im. Słowackiego) wy- 
stąpił po „Fauście* z premierą sztuki uta- 
lentowanego poety Ludwika Hieronima 
Morstina p. t. „Dar Wisły. Sztuka ta na 
scenach polskich wogóle — nowością nie 
jest, gdyż — jeśli nas pamięć nie zawodzi — 
wystawiano ją już poprzednio w Poznaniu 
z dość poważnym sukcesem. „Dar Wisły” 
nosi wyraźnie znamię wpływów Wyspiań- 
skiego, w szczególności „Klątwy“ i podob- 
ny do jej motywu posiada motyw zasadni- 
czy, mianowicie — problem grzechu i od- 
kupienia. „Grzech“ ten zresztą jest raczej 
pogwałceniem ludowego zabobonu, aniżeli 
przekroczeniem nakazów etycznych w o0- 
gólniejszem, chrześcijańskiem tych słów 
R Podczas gdy Wyspiański wsparł 

w „Klątwie* swą konstrukcję dramatyczną 
na silnej podstawie bezwzgledności wyro- 
ków antycznego fatum — Morstin nie zdo- 
lał wybrnąć szczęśliwie z  nasuwających 
się w rozwikłaniu węzła konfliktu sprzecz- 
ności i dlatego sztuka jego budzić nie może 
tej grozy i tego oddźwięku, jak dramat 
Księdza i Młodej. Poważnym walorem — 
„Daru Wisły” jest wiersz czysty, piękny i 
dźwięczny, o zaletach rzadko spotykanych 
w dzisiejszych warunkach scenicznych 
Sztukę starannie wyreżyserował p. Kra- 
stowieckii a wykonawcy z pp. Kosmow- 
ską, Piaskowską i Turskim na czele bardzo 
poprawnie wywiązali się z swych zadań. 

W tych dniach święcił jubileusz 30-lecia 
pracy scenicznej zasłużony artysta twow- 
skich teatrów miejskich i ich sekretarz, Eu- 
geniusz Kalinowski. Sympatyczny jubilat 
dobrze się zapisał w pamięci publiczności 
teatralnej długim szeregiem sumiennie 0- 
pracowywanych ról i pożyteczną swoją pra- 
cą zasłużył sobie w zupełności na to serde- 
czne przyjęcie, jakie zgotowano mu w dzień 
święta jubileuszowego. Witany i oklaski- 
wany owacyjnie, jubilat wystąpił w tym 
dniu jubileuszowym w roli Siekierki w 
„Spadkobiercach* Grzymały - Siedleckiewo, 
wykazując grą swoją cenne zalety dobrej 
szkoły i użyłecznego talentu. 

O pomyślnych rezultatach pracy zespo- 
łu w Katowicach Świadczy poważny wzrost 
frekwencji, która. w ciągu kilku miesięcy 
bież. sezonu wzrosła w operze z 59 proc. 
do 95 proc., w dramacie z 49 proc. do 52 
proc. Repertuar opery objął: „Casanovę”, 
„Aide“, „Halke“, „Fausta“; w repertuarze 
dramatycznym znalazły się nastepujące 
sztuki: „Chory z urojenia“ (Molier) — 19 
razy, „Mecenas Bolbec" (Verneuil) — 12 ra- 
zy, „Bolesław Śmiały* i jeden obraz z „No- 

y distopadowej* (Wyspiański) oraz „Oj. 
ba, mlody!“ (Fredro — syn) — po 11` 
razy, „Sułkowski (Żeromski) i  „Urwis” 
(Katerwy) — po 10 razy, po ża tem wysta 
wiano „Ptaka™ (Szaniawski), „Szpiega” 
(Kistenmaeckers) i „Miłość czuwa“ (de 
Flers). W repertuarze dramatycznym znać 

jak widzimy, troskę o twórczość rodzimą, 
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Zespół chóru Stowarzyszenia Urzędników Skarbowych w Łodzi z dłu- 
goletnim prezesem Stowarzyszenia p. Bronisławem Mazurowskim na czele. 


zarówno jak dobór dość staranny w dziale 
twórczości obcej. 

Na uznanie niemniejsze zasługuje rów- 
nież Teatr Polski w Grodnie, pozostający 
w sezonie bieżącym pod dyrekcją Br. Skąp- 
skiego. Dotychczas wystawiond ogółem 
dwanaście sztuk. polskich (sporą ich część 
zajmuje Fredro) oraz sześć sztuk autorów 
obcych, wśród tych ostatnich dwa arcy- 
dzieła Szekspirowskie: „Otella* i „Kupca 
Weneckiega". Godnie uczcił teatr grodzień- 
ski rocznicę Wyspiańskiego i Ibsena, spel- 


niając artystyczny obowiązek wobec tych: 


dwóch potentatów twórczości dramatycznej, 


Jak na skromny prowincjonalny teatr, bory- 


kający się z różnolitemi trudnościami i 
przeszkodami, jest to plon pracy bogaty i 
chwalebny. Obecnie istnieje projekt TOZ- 
szerzenia działalności teatru grodzieńskiego 
na całe województwo białostockie, drogą 
zorganizowania  periodycznych objazdów 
miast i miasteczek, pozbawionych  dotych- 
czas zupełnie kulturalnej rozrywki teatral- 
nej. 

Jak się dowiadujemy, Teatr Miejski w 
Piocku, pod dyrekcją Tadeusza Skarzyń- 
skiego podjął i urzeczywistnił bardzo pięk- 
ną i pożyteczną inicjatywę, wystawiając 
sztukę ludową p. t. „Wesele na Kurpiach*. 
Sztuka ta . zawiera- obfitość materjału tudo- 
znawczego, gdyż jest inscenizacją ok. 50 
pieśni ludowych kurpiowskich, zebranych 
i opracowanych przez wytrwałego badacza 
ks. Wład. Skierkowskiego i stanowi część 
większej jego pracy p. t. „Puszcza kurpio- 
wska“, Podobno teatr płocki, zachęcony 
bardzo życzliwemi słowami. prasy miejsco- 
wej, zamierza „Wesele na Kurpiach* wy- 
stawić objazdem w różnych miastach Po". 
ski, aby zapoznać szersze «koła ludności z 
ciekawą i zasługującą na poznanie sztuką 
ludowa . Kurpiów. 


Znany teatrolog angielski i je cza- 


zaa 


OOOO 
sów elżbietańskich, Wiliam Poel, wystąpił 
niedawno z publikacją udowadniającą, żu 
„Juljusz Cezar“ Szekspira jest sztuką o wy 
bitnej tendencji politycznej i że tendencja 
ta była zwrócona przeciwko królowej El- 
żbiecie w obronie krwawego buntu lorda of 
Essex. Pierwotnym zamysłem Szekspira, 
jak twierdzi Poel, była apologja walk z ty- 
raństwem. posuniętej choćby do królobói- 


stwa; genjusz autora rozerwał przecież ra- 


my tej niezbyt sympatycznej tendencji i 
stworzył dzieło, które po dziś dzień nie 
przestaje wstrząsać i zadziwiać potęgą dra- 
matycznego natchnienia. 'Amalogiczną ten- 


. dencię, aczkolwiek uwydatnioną: w sposób 


zbyt jaskrawy i brutalny, posiada: tragedja 
współczesnego Szekspirowi — Ben Jonsona 
p. t „Upadej Sejana“. - Tutaj zatruty grot 


nienawiści ku monarchini wyszedł tak wy- 


raźnie z obsłonek scenicznych, że „Upadek 
Sejana“, po  jednorazowem wystawieniu, 
musiał natychmiast zejść ze sceny, gdyż te- 
go w sposób gwałtowny domagała sie 
wzburzona publiczność, grożąc autorowi 
niemal samosądemn. 


Teatr Kameralny w Hamburga wystawił 
niedawno najnowszą sztukę Jerzego Kaisera 
p. t. „Październikowy dzień“ („Der Okto 
bertag"). Sztukę oceniono dość powściąg- 
liwie, uznając ją za znacznie słabszą, niż 
poprzednie utwory Kaisera. Publiczność je- 
dnak przyjęła „Oktobertag“ z dużem uzna- 
niem, do czegó niezawodnie przyczyniła się 
w dużym stopniu znakomita 'gra artystów 
z Gustawem Gruendgenem na czele. W 
nowym swym utworze przeciwstawia Kai- 
ser „realność“ snu realności jawy. „Real- 
nością" snu jest macierzyństwo bohaterki, 
która w spotkanym przelotnie oficerze chce 
widzieć ojca swego dziecka; realnością ja- 
wy tchną oświadczenia jakiegoś rzeźnickie- 
go czeladnika, dowodzącego ojcostwa dziec. 
ka Katarzyny. Wiara w prawdę domnie- 


manego przeżycia, żywiona przez bohater- 
kę sztuki, zwycięża swoją siłą nawet ofice- 

który potwierdza przeświadczenie Ka- 
tarzyny, a usiłującego walczyć szantażem 
brutala zabija cięciem szabli. Problem sam 
w sobie niewątpliwie interesujący, ale roz- 
wiązany na scenie nie nazbyt fortunnie, 
glównie na skutek chwieinie postawionej fi- 
gury bohaterki, która czyni przedewszyst- 
kiem wrażenie histeryczki, nie zaś postaci, 
którąby na serio traktować można i której- 
by wierzyć należało. 

Pewien nowojorski dziwak niejaki p. Ed- 
gar Davis, który zrobił fortunę na gumie i 
nafcie, zechciał się zabawić w dobroczyf:- 
ce amatorów teatru i na swój koszt wysta- 
wia już od dłuższego czasu w jednym z te- 
atrów na Brodway'u całkiem bezpłatnie 
sensacyjną sztukę p. t. „Drabina. Oczy- 

wiście, publiczność niezmiennie dopisuje, bo 
jakżeby miało być inaczej, skoro.. płacić 
nie trzeba. Charakterystyczne, że owa „Dra- 
bina“, która -— wystawiana początkowo za 
zwykłą opłatą wejściową nie miała zupeł- 
nie powodzenia, cieszy się obecnie takim 
wyjątkowym sukcesem, że o jej wystawie- 
nie zabiega podobno również jeden z te- 
atrów londyńskich. Wiele okoliczności 
wskazuje na to, iż autorem sztuki jest sam 
p Davis, który pragnie koniecznie przejść 
do autorskiej nieśmiertelności, choćby za 
cenę grubych tysięcy dolarów, wydawa- 
nych na opłacanie miejsc dla widzów... Zre- 
sztą, amerykański miljoner na wszystko $J- 
bie pozwolić może, skoro taka jest jego fan 


tazja. 
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Dzień imienin Marszałka Józefa Piłsudskiego w Łodzi. 
„mieści się VIl-y komisariat Policji Państwow 
p wojewodą Jaszczołtem i dowódcą O. K. IV, p generałem Małachowskim. 
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W oczekiwaniu na najświeższe w.adomości dnia. Grupa p 
przed siedzibą naszego pisma. 


Na lewo: udekorowany gmach przy u. Moniuszki, w którym 


ej; na prawo — przemarsz oddziałów policji przęd 
Pot. A. Meyer. 
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: Kazimierz Junosza-Stępowski, znaka- 
Ostatnie kwiaty bezpowrotnej zimy. Świerki w Zakopanem otulone kiściami śnieżnem 


RRT oezpewrotnej F i w miejsco- 
węściach położonych wyżej, drzemią jeszcze, gdy u stoków górskich rozkwita już wiosna. 


kreacji „Otella” 
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Wydzial Statystyczny Magistratu m. Łodzi został pa zk 
kak 3 m m R A Abo a iakiwiia 
przeniesiony do gmachu przy ul. Piotrkowskie] 102. Boca, | 
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Członkowie referatu wyborczego do Sejmu i Sperati przy Ma- 
gistracie m. Lodzi, i Tot A Meyer. 
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w tennisie olimpijskim 1924 roku. 
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Znajomy lekarz, człowiek nader w.aro- 
godny i poważny, donosi mi z Kaliforuji o 
nezwykłym wypadku. 

Przed trzema niespełna tygodniami nij- 
wyfniniejsi dziś artyści filmowi Gloria 
Svanscn, Charlie Chaplin, Douglas Fair- 
banks i Jack Dempsey wybrali się jachtem 
na wycieczkę. Wspaniały jacht był włas- 
nością Anglika p. Westerbrooka, któr; 
przez cały czas podróży towarzyszył sław- 
nym „gwiazdom“ ekranu, starając się wszel- 
kiem. sposobami uprzyjemnić im pobyt na 
jego okręcie. Wspomniana czwórka bawiła 
się wyśmienicie. 

Nagle już w drodze powrotnej gościnne 
niu Westerbrookowi strzeliła do glowy 
myśl A myśl ta — po minucie dojrzała.. 

władcy filmu siedzą  najspokojniej w 
"świecie w wygodnych fotelach na mostku 
obserwacyjnym — spędzając czas na miłej 
i swehkodnej pogawędce. Mówią o kinie 
zzuce w ogólności, o morzu... Tematu nie 
trak 

W pewnym: momencie zjawia się We- 


‘ster! 10ok, w błyskawicznem tempie wyjmu- 


je z kieszeni rewolwer i skierowuje go w 
stronę swych gości. Zdumienie ich i nonie - 
kaa ckhawa o życie spotęgowały się jesz- 
cze, edy Anglik w ostrym tonie oświad: 
czył. 

-- Szanowni państwo! Od tej chwili je- 
steście moimi więźniami. Mogę z wami u- 
czynić, co mi się podoba i zapowiadam: 
czeka was śmierć, albo deportacja na dale- 


kie wyspy. Nie nazywam się iWesterbrook, 


a w moich sferach zwą mnie „Don Carlo: 
sem“. Jestem poszukiwaczem przygód i to 
pod jakąkolwiek bądź postacią. Byle była 
przygoda, dużo wrażeń i emocji! Możecie 
się jednak sami ratować, a dla przygotowa- 
nia się pozostawiam wam pół godziny. Oto 
sposób ocalenia: żądam, by każdy z was się 
przede mną produkował, by stał się god- 
nym mego podziwu, takiego podziwu, jakim 
go darzą ludzie całego Świata! Więc mr. 
Fairbanks! Pan siedzi przestrąszony a za- 
razem gniew, jaki się u pana potęguje z mi- 


nuty na minutę — aż nazbyt jest widoczny. ` 


Skocz pan przez trzy krzesła, które nas od- 
dzielają, rzuć się pan na mrie i wyrwij mi 
pan z ręki rewolwer. A pan. panie Demp- 
sey, zanim oddam strzał — jednym ciosem 
pańskich bokserskich pięści — miech mnie 
pan powali. Mr. Chaplin! Uczyń, bym się 
ze śmiechu dusił! Mrs, Svanson, pani kolej 
na końcu. Oczarowała pani wszystkich 
dziennikarzy globu ziemskiego i miljony lu- 
dzi, Proszę i mnie oczarować! Nie mam 
nic więcej do powiedzenia. Mr. Chaplin żę 
że zaczymać. 


Cztery wielkości świata nawzajem Się 


obserwowały. Jeden pytał wzrokiem dru- 
giego: Czyżby ten człowiek zwarjował? 


Charlie Chaplin wstał i donośnym gło- + 
sem zawołał ha służbę. Przybyłemu loka- ; 


Jowi rzucił dumnie: 


. 
t 
UATR: 


Redaktor: Klemens Orchulski. 


— Proszę mi podać porcję szparagów! 

Gdy przyniesiono żądaną jarzynę, Cha- 
plin ziadł ją łapczywie, w sposób, w iaki 
Charlie zjada np. w „Gorączce złota”... ugo- 
towaną podeszwę. 

Don Carlos uśmiecha się, lecz o prawdzi- 
wym śmiechu ani mowy nie było. Gdy Cha- 
plin skończył przymusową swą rolę, widząc, 
że przyszły morderca się nie śmieje, zany” 
tał smętnie, ze łzą w oku: 

— Jakże będzie ze mną, czy muszę zgi- 
nąć? 

— Nie. — odpowiedział Don Carlos. — 
Moje przeczucie się spełniło. Spowodował 
pan, że się uśmiechałem — a to jest więcej 
warte od głośnego, spazmatycznego śmie- 
chu. Ułaskawiam pana. p 

Następnie przyszła kolej na Dempsey'a. 
Mistrz boksu, wprawdzie w głębi duszy © 
los swój zatrwożony — dumnie oświad- 
czył: 

— Don Carlosie, życie moje wisi na wto- 
sku. Mam cię zboksować, co mi się jednak 
wcale nie uśmiecha. Nie używam swej Dię- 
ści bez honorarium i to nie niższego od 


dwóch miljonów dolarów. Czyń ze mną, co, 
ci się podoba!: 


= : Szanowny panie Dempsey — odrzekł 
Don Carlos — i co do pana przeczucie mnie 
nie zawiodło. Sport kroczy zawsze w dru- 
giej linji, w pierwszej idzie — pieniądz! 
Wiem o tem, wiem. Pańska szczerość cie- 
szy mnie niewymownie, więc i pana ulaska- 
wiam. A teraz panie Fairbanks! Niech pan 
ratuje swe życie! 


EA swa 


Genjalny bohater wielu filmów, doskona- 
ty akrobata zacisnął pięści, zmierzył prze- 
strzeń, dzielącą go od rewolweru, poczem 
skoczył — jak Don Carlos nakazał, Wy- 
siłek był daremny. Fairbanks padł na po- 
dłogę, ominąwszy zaledwie jedno krzesło. 
Smutny to był widok. 

— Także i w tym wypadku przeczułem 
taki wynik — rzekł Carlos. — Skacząc, za- 
pomniał pan, że na okręcie niema tych tech- 
nicznych tricków, jakich panu dostarcza fil- 
mowe atelier. I dlatego pan upadł. Cieszy 
mnie jednak, że nie stracił pan odwagi i 
przytomności umysłu, a to w życiu majwa- 
żniejsze. I pana więc ułaskawiam. Mrs, 
Svanson, czas na panią! 

Gloria Svanson nie odpowiedziała. Sie- 
działa dalej cicha i poważna, patrząc swe- 
mi pięknemi oczyma na niezgłębioną toń 
morza. 

Don Carlos w niemem skupieniu obser- 


"wował doskonałą aktorkę. Wkońcu rzekł: 


— Mrs. Svanson, pani mnie nietylko o- 
czarowała, pani mnie zawstydziła. Teraz 
dopiero widzę, że jest pani naturalnym czło- 
wiekiem, bez sztuczności w życiu, bez 
szminki... 1- 

Don Carlos podszedł do „gwiazdy“ Holly- 
woodu i złożywszy iej gleboki ukłon, wre- 
czył jej rewolwer. 

Gloria Svanson wzięła broń, przez chwi- 


lẹ patrzyła na Carlosa z miną amerykań- 


skiej znawczyni, poczem oddała mu rewol- 
wer z słodkim uśmiechem na ustach... 


Rewolwer nie był naładowany. 
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DODATEK ŚWIĄTECZNY DO „KURJERA ŁÓDZKIEGO". 
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